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Zwołanie Sejmów.
(Tel. PN. Reformy'.)

Gfflb. Według doniesienia „Grazer * agespoBt* 
§ejuij krajowe zy c tane zostaną ud sesję w 
■ ńitriej połowie w łośnia.

Ugoda czesko-p^emiocka.
{Telegr. ,tN. Reformy*1).

Praga. Rauykalni posłowie czescy żądają zwo
łania k o n f e r e n c j i  w s z y s t k i c h  posłów  
s e j m o w y c h  c z e s k i c h ,  oraikomerencyi po
rtów sejmow/ch niemieckich celem zajęcia sta
nowiska w s p r a w i e  p o d j ę c i a  r o k o w a ń  
■ g o d o w y c h .

J a t  się zdaje jest rzeczą pewną, że r o k o 
w a n i a  ugodowe r o z p o c z n ą  s i ę  w P r a 
d z e  dopiero w j e s i e n i  po żebranin się Bady 
państwa.

Rew.zya spisu luaności w Tryeśeie .
(Telegr. „ZV. Reformy".)

Tryest. Jak donosi „Edinost*, ministeistwc 
spraw wewnętrznych zgodziło się na wniobek 
Slowieńeów na r e w i z j ę  wyniku spiso ludno- 
£ci w Tryeście

Wieści z Albanii.
(Telegr. nN. Rt/ortny.*)

Wiedeń. Jak „Reichspost11 donosi, między Ma- 
a Tarcyą nastąpi niebawem po r o -lissorami 

r u m i e n i e .

Bruksela.

U p a ł y .
('1 ulegr. „N. Reformy*.)
Straszne upały pannją ta  i w ca

łej Belgii dalej, to też liczba ofiar wzrasta 
z każdym dniem N a j w i ę c e j  o s ó b  gj i ni e  
w k ą p i e l a c h .

Z Antwerpii donoszą o spekulacyach na zwyż
kę cen środków żywności, które handlarze ogro
mnie wyśrubowali. Przyczyną — upały.

Śmiertelny marsz.
( Telegr. „N . Re fo rm y 11).

Paryż. Komendant 14 dywizyi piechuty, ge
nerał Vauthier, skazał na 14 dni „reszta pe
wnego pułkownika, któiy wbrrw rozkazom, 
wśród strasznego upału zarządził iwiezenia swo
jego pnłkn i wyznaczy> mu długi maisz. W cza
sie tego marszu 105 żołnierzy zachorowało, 45 
s nich musiano oddać do lazaretu.

S t r a j k i  m a r y - i a r z y .
(Inagr. „N. Serwmy,).

Rewal, (Pet. ag.) Na wszystkich parowcach 
robotnicy i tragarze rozpoczęli strajk, domaga
jąc się powiększenia płac.

Petersburg. (Pet. ag.) Od onegd&j strajkują 
tutejsi robotnicy portowi, domagając się zmuay 
przepisów pracy i podwyższenia płac. Wczoraj 
rano zjawiło się w porcie 2000 r o b o t n i K ó w ,  
jednakże nie podjęli pracy. Po nieb przyłączy
ło się 1000 robotników portowych z innych 
portów.

Londyn. 4000 robotników portowych i 1500 
robotników węglowych na Tamizie rozpoczęło 
strajk, domagając się gw ararcyj, źe pracodaw
cy dotrzymają ułożonych we czwartek ostatnich 
warunków.

A rw cu ia  w Meksyku.
(Tel. „ N . Refoimy'*).

El Oro (Meksyk). Do strajkujących górników, 
którzy uwolnili z więzienia więźniów, wojsko 
dało 0 [jnia. 9 osób zabitych, 32 rannych 

Nowy Jork. Z El Oro donoszą: Przyszło tu 
do ogromnych zaburzeń robotników, żądających 
polepszenia plac. W rozruchach brało udział 
przeszło 10U0U robotmkow. Przyszło do krwa
wych starć z wojskiem, w których 9 osób zgi- 
nęjto, *  23 zostało rannych.

Telegramy t
z dn!« 2 4iet|)riia. 

rfauewry Cesarskie.
WieĆJń. „Die Zeit“ donosi: W tegorocznych 

wielkich manewrach cesarskich weźmie udział 
w zastępstwie cesarza arcyksiąże Leopold Sal
wator.

Z Sejmu węgierskiego*
Budapeszt. Obstrukcya trwa dalej. Po przy

stąpieniu do porządku dziennego przemawiał p 
T a 1 i a n.

Katastrofa kolejowa.
Praga. W pobliża stacyi Nussle najechała 

lokomotywa na pociąg osobowy, przyczem 12 
osód odniosło zranienia.

Zakasane arieoe pela iie .
Berlin. Policya nie pozwoliła na odbycie, 

zwołanycn wczoruj w wielu miejscowościach 
W. Księstwa Poznańskiego wieców polskich.

Zgon milionerki.
Moswwa. Zmarł* w 84 roku życia p. Muro- 

zowowa, która stała na czele manufaktury ś&w- 
wy Morozowa. — Pozostawiony przez Morozo- 
wową majątek sięga 50 milionów rubli.

Zdroule papiola.
Rzym. Poprawa w stanie zdrowia papieża 

trwa dalej, checiaż o g ó l n e  o s ł a b i e n i e  n i e  
u s t ą p i ł o .  Papież ciągle ,eszc .o nie udziela 
posłuchań. Wczoraj rano odprawił w prywatnej 
kaplicy mszę.

Zaprzeczenia.
.: Paryż. Agencja Hayasa oświadcza, że pogło- 
.ki, jakoby Niemcy zwoływały rezerwistów, a 
Francya czyniła nadzwyczajne zarządzenia woj 
skowe, są zapełni12' nieuzasadnione.

Bandy greckie.
Salonika. Na wyspie Thassos wylądowała grec

ka banda, złożona z 25 ludzi. Władze miejsco
we proszą o wysłane wojska,

Cholera. ■
Salonika W Monastyrze zdarzyły się 

wypadki podejrzane o chole et
dwa

A n a r c h 1!  w  ^ e r s y i .
(7 elear. „N. Reformy*1.)

Tthęran. (Pet. ag.) Oddział, który wyruszył 
przeciw MaLmudowi Aletnn, składa się z lOuO 
pychoty, 2u0 Bachtyarów i 300 Fiaaisów. Sły
chać, że Fidaiei zamierzają p o z o r n i e  t y l k o  
p o ł ą c z y ć  s i ę  z M a h m u d e m ,  w rzeczywi
stości jednakże chcą go zabić, aby uzyskać 
nrgrodę, naznaczoną na jego głowę. W Te- 
.1 o r a n i e  s y m j > a t y e  z w r a c a j ą  e i ę  do 
M , n m u d a A 1 e g o.

Teheran. (Biuro Reutera). Posłowie angielsici 
i rosyjski wystosowali do rządu perskiego ró- 
wnobrzmiące Loty tej treści, że rządy ich u- 
znają, iż b y ł y  s z a c h  u t r a c i ł  p r a w o  do 
p e n b y i, skoro mimo kilkakrotnie udzielonych 
mn przez oba r sądy napomnień, by się wstrzy
mywał od agitacyj nolitycznych, p o w r ó c i ł  
de  P e r s y  i. Oba rządy oświadczają, że n ie  
n o g ą  i n t e r w e n i o w a ć ,  skoro były gzach 
znaj doje się już ne terenie peiskim, a więc też 
nie mogą mieszać się w wewnętrzny spór stron
nictw. Tak słychać, esszach opuścił Astrabad, 
ile  niewiadomo, doząd się udał.

Polacy w f u m  a s u K n .
Kouiec rokn szkolnego dał sposobność amery- 

Kańsk*'ej pras, j polskiej do licznych enuncyacyj 
na tec  :t wychowania młodego pokolenia. Po
szczególne notatki dają przykry dra nas obraz 
na tem ważnem polu. Zaprowadzenie języka pol
skiego w Chicago w szkołach wyższych J e  mo
że żadm* miarą zaspokoić słusznej obawy o mło
dzież naszą, zagrożona wynarodowieniem. Gdy 
dziecko ukończy lat 14, wprzęgają je zazwy
czaj rodzice do pracy fizycznej, łakomiąc się n„ 
3, lub 4 dolary tygodniowego dorobku. Z po
między 1200 stuajntów, którzy ukończyli wyż
sze szkoły w Chicago, zaledwie kilkunastu jest 
Polaków. W całej akcyi szkolnej uwidocznia się 
pewna bezplanowość. Od-ruchowo stworzyli ro
dacy nasi w Ameryce wielką ilość kościołów, 
odruchowo olbrzymią ilość kolonij i osad, odru
chowo szkolnictwo własne w zakresie t. zw. pol
skich szkół parafialnych.

Na ogólną liczbę 94 dyecezyj Polacy w wię
kszej liczbie mieszkają w 64. Wszystkich ko
ściołów polskich jest w tych dyecezyach ogó
łem 618. We wszystkich parafiach, zamieszka
łych przez Polaków, szkół parafialnych istnieje 
315. Szkoły te pozostają pod opieką 1864 za- 
konnic-nauczycielek i 199 nauczycieli szkolnych 
świeckich. Ilość dzieci w szkołach parafialnych 
wynosi około J15.00C. Odliczywszy ilość osad 
polskich, przynależnych do poszczególnych p»- 
rafij, mam: ich 303; to znaczy, że w 303 miej
scowościach dzieci polskie skazane są na nie
uctwo lub amerykan? zacyę.

Opłakane są również wewnętrzne stosunki 
w polskich szkołach parafialnych, pozbawionych 
naato jednoli* Bgo kierownictwa. W każdej z 
tych szkół jedna zakonnica luh nauczyciel przy
pada przeciętnie na 50 uczniów, są jednak i 
takie szkoły, których 200 dzieci pozostaje 
pod kierownictwem jednego nauczyciela.

Nieszczególny to obraz naszego szkolnictwa 
ludowego na drugiej półkuli.

dwojaki: i)  za cenę ukrycia, testamentu otrzy
mać poważne wynagrodzenie od legalnych spad
kobierców, 2) albo wynaleść osobę zajmu1 cą 
wybitne stanowisko w spolei zeństwie i posia 
dającą rozległe i świetne stosunki, klóiaby zgo^ 
dziła się na warunki podyktowane, aż jo przy- 
ięcia katolicyzmu, — i tę  osobę „czynić spad
kobiercą. Womarlarscj odpowiadali tym waiu,,- 
kom, z tym plusem, że ich stan majątkowy był 
zrujnowany, i z minusem — że we WWsciwej 
chwili odmówili spełnienia ostatniego waiunku 
przejścia na katolicyzm. Wtedy złożono zażale
nie o sfałszowane testamentu, i z;, niedotrzy
manie kontraktu — spadek odebrano.

Jeżeli to są owe zapowiadane sensacyjne od
krycia — to niewiele. Dawano to samo do zro
zumienia podczas procesu tyonlarlarckich i sp.

I  gdyby tak było, to pocóżby miął kler szu
kać niepewnego Dj mitra W onlarlarssiego; zna
lazłby odpowiedniejszego kandydata ne spadko
biercę milionów ks. Ogińskiego w kołach sobie 
bliższych, choćby np. w osobie Długołęckiego.

Zbyt na,wne jest całe „odkrycie** p. Nikano- 
rowa, aby mogło zachwiać przekonanie cc do 
tego, że niewykrytemu n& śledztwie „ądowem 
autorowi planu ograbienia rzeczywistych spad- 
Kobiercó w ks. Ogińskiego, miliony pozostałe po 
tym ostatnim napewno spokoju nie dają.

M ilio n y  n ie  d n i a  s p o k o ju . .
Z Petersburga donoszą-
Ja  wiadomo, pan Wonlarlarskij ojciec zapo

wiedział współpracownikowi „Birż W*'ed.1' rad- 
zwyczajne odkrycia w sprawie testamentu ;ks. 
Bogdana Ogińskiego.

I oto w „Now. Wremia" p . Nikanorow wy
drukował „bardzo ciekawą rozmowę",- z której 
wyniósł wrażenie następujące: testament orygi
nalny ks. Ogińskiego istnieje. Na czyją korzyść 
niewiadomo, i to nie jest ważne: w każdym ra
zie nie na rzecz spadkobierców legalnych, gdyż 
taki nie byłby potrzebny Jest on prywatny (t. 
j. nierejentalny) Dowierzony na przechowanie 
komuś zaufanemu. Tą osobą jest niewątpliwie 
ksiądz. O posiadaniu takiego wnżnego doku
mentu przez księdza wie niewątpliwie wyższa 
władza duchowna. A że duchowieństwo katoli 
ckie, nie wyłączając polskiego, chciwe jpst pie
niędzy i władzy, więc kler zapragnął skorzy
stać z wyjątkowej okazyi do zdobycia jednego 
i drugiego. Program zrealizowania projektu był

N o m  pnestm.
(Stosunek szsoly do pToletaryatn. — Typy uliczne.—  
W ykroczenia sekeualn#. —  podłoże, na kf,)rem 
w zrasta m ałoletni praestjpca. —  Śroflai zaradcze).

Zanim się zastanowimy glęb'tj nad istota wy
stępków n małoletnich i środkami profilaktycz
nymi, jaki społeczeństwo koniecznie z^słos zać 
musi i powinno irobec zia, szerzącego się ;oraz 
bardziej w większych centrach, koniecznem jest 
zbadanie psychy dziecięcej, podroż* na k órąm 
ona się formnje i czynników, które n:ą 
wpływ wywierają. Czynnikami takimi, L orych 
wpływ jest niezaprzoczenie olbrzymi, są: szkoła 
i jej stanowisko do wychowanka lf ligii wa
rn ik i ekonouiiczne , środowiska, wiród którego 
dziecko 'wzrasta — i oczywiście kwost/a dzie
dziczności chorób i zboczeń po roczi acL 

Zacznijmy od szkoły. Jest to temat tak du
żej wagi, że chjba nie ma kwestyi, ktoraby 
bardziej mogła obchodzie społeczeństwo. Społe
czeństwo uświadomiło sobie, że aobre wycho
wanie młodego pokolenia jest gwarancyą dal
szego jego rozwoju. W ten sposób wytworzyła 
się pewua łączność I harmonia między społe
czeństwem a rzkołą.

Wobec tego zaczęło znaczenie szkoły stale 
wzrastać, ale też zaczęły na nią spadać coraz 
to nowe, coraz cięższe obowiązki. — Średnio
wieczne pojęcie o szkole, że zadaniem jej jest 
edynie przyswojenie ucznluwi pewnego zasobu 

wiedzy, zostało wyparte przez pojęcie nowo
żytne żądające od szl oły prócz naaki także i 
wychowania, i to w równe, mierze. Skutkiem 
togo wzrosły zadan:a szkoły nowoczesnej w 
dwójnasób, zwraszcza po zaprowadzenia po 
wszechnego przymusu szkolnego. Utarło się bo
wiem przekonanie rśród szerokich warstw lu
dności, że skoro szkoh *ta nie tylko kształcić, 
ale i wychowywać, roczice mogą być zwolnię 
ni od tego trudu, a złożyć go wyłącznie na 
barki szkoły.

Że stan taki trwa i te  zło się rozszerza er 
raz bardziej, na to służy dowodam. życie, oka
zujące doDitme, że poza godzinami szkomemi, 
poza szkołą i jej wpływem „ raczycielką dzieci 
st&je się coraz częściej — ulica, która, rzecz 
prosta, nie może wywrzeć innego wpływu, jak 
tylko zgnbny. ~

Dowodzi tego zwiaszćza stary styka wydalań 
w naszych szkołac i średnicn oraz statystyka 
wykroczeń, za ; akie uczniowie ci zostali wyda- 
ferii: Jeżeli ją przeczymy, przekonamy się, że 
w tej ostatniej robry co dwa tylko wykrocze
nia dominują, t. j. kradzież i występek przeciw 
moralności.

Nigdzie może nie sprawdza się tak dosadnie 
teorya Taine’a o wpływie otoczenia na charak
ter, jak właśnie w tym wypadku. Szkoła robi, 
co może, katecheci pracują ciężko nad etycz- 
nem wychowaniem młodz.eży, a mimo to wzra
sta konsekwentnie iiczba wykroczeń młodzieży, 
bęuącei w wieku szkolnym, w sposób wprost 
przestraszający, co stwierdzają odnośne zapiski 
władzy bezpieczeństwa puDliczńego.

Godzi się nam przeto zapytać, w czern leży 
źródło zła i jakie należy zastosować środki, aby 
je usunąć. Jeżeli wglądniem y bliżej w stosunki 
ekonomiczne, w Akich żyj* współczesna rodzi
na ze stanu średniego, a więc urzędniczego, ka
pie,kiego lub robotniczego, które to stany do
starczają, zwłaszcza w większych miastach gros 
wycb owanków dla szkoły, zobaczymy, że rodzi
ce w tycli warstwach tak są pochłonięci pracą 
na utrzymanie i wyżTwienie siebie i dzieci, że 
na wycnowanie tych dzieci nie starczj im 
wprost czasu, wobec czego cały ten balasl zwa
la ją  na barki szkoły. Szkoła znów, jako czyn
nik o ograniczonym zakresie działania i wpły
wu, również nie może sobie dać z tym balastem 
rady; wytwarza się wskutek tego ietne błędne 
kolo bez wyjśeia.

Społeczeństwo zarzuca tedy szkole niesłusrznie, 
źe nie wypełnia dokładaie swoich obowiązków, 
na co szkoła znów ma całkiem słuszną odpo
wiedź, że rodzin! nie współdziała w wychowa
niu ze szkoła, i oddawszy jej dziecko, nie dba 
o ni« więcej zupełnie.

Te wzajemne oskarżania się nie przyczyiiają 
się -jednakowoż wcale do usunięcia zła, które 
jest, a które w interesie społecznego zdrowia 
koniecznie wykorzenić należy. Dochodzi bowiem 
obecnie do lego, że nierzadkim jest w krrmi-

nalistyce typ 2 9 letniego mypdzieńoa, już k i l 
k a k r o t n i e  karanego więzieniem za — zbro
dnię.

'onieważ zaznaczyliśmy wyżej, że szkoła ja
ko ęzrnnu  wychowawczy ma znaczenie bardzo 
dnżt, zastanowić się teraz wypada nad psy
chiczną wartością snrowego materyała, którego 
dostarcza jej społeczeństwo, a który ona ma' 
dopiero urabiać w kształt ściśle ' określony. 
Materyał ten jest tak niejednolity, tak zróż
niczkowany, że wynalezienie średniej drogi po- 
s^ęFow inia w stosuul a do niego jest rzeczą 
ninłycbaaie trudną i wymagu bardzo nmiejętne- 
go stosowania metody i regulaminu szkolnego, 
kiórych to czynników, jako ogólnycn, nauczy
ciel nigdy z oka tracić nie powinit n, a zresztą 
i na mocy nałożonego nań obowiązku tracić ni* 
może.

Jedna i ta sams, klasa w szkole gromadzi 
bardzo ozęsio dzieci z najróżnorodniejszych 
warstw społecznych, które już nawet jako ma- 
teryał surowy wykazują olbrzymie różnice w 
swojyni psycbicznem podiożn, z jakiem do szko- 
ły przychodzą Rzncz prosta, że dzieci rodziców 
ekonomicznie lepiej sytuowanych już na pierwszy 
rzut oka sprawiają dodatniejsze wrażenie, cho
ciażby wi^^szą schludnością. Jeżeli jednak pój 
dziemy dalej zobaczymy, że i zasób wyobrażeń 
u tych nzieci jest znacznie większy, aniżeli u 
dziec? uboższych. Jest to prosta konsekwencja 
wpływu otoczenia, które silniej działr tam, gdzie 
rodzice więcej czasu ogą poświęcić dziecku w 
pierwszych fazach jego rozwoju. To zatem, co 
w szkole dla jednego dziecka jest nowością, 
której słucha z zajęciem, dln drugiego może dv< 
rzeczą, nudną.

Ponieważ przy nierównumiernem traktowania 
uczniów wyradza się n nich niechęć z doznane
go upokorzenia, szkoła musi kłaść nacisk na 
równomierność ażeby nie pogłębiać jeszcze bar
dziej różnicy między uczniami lepiej i gorzej n- 
branymi, którą oni i bez (ego zbyt intenzTw- 
nie odczuwają. W ten sposób idealnie pojętb 
zadanie szkoły jeszcze się Jbdnakowoż nie koń
czy. .Dzieci z waistw ekonomicznie bogatszych 
po godzinach szkolnych mają dom i rodziców 
którzy rozciągają nad niemi opiekę i rozwijaj,' 
w dalszym ciąga to, co dała im szkołt. Dzieci 
proletaryatu przychodzą często do szkoły głod
ne, a opuszczając ją, wiedzą, że w domu czeka 
je również głod i ze rodzice, zajęci pracą cało
dzienną, nie nrzyjmą ich z uśmiechem radości 
na twarzect Pla tych warstw dzieci są tylko 
ciężarem Szkoła zatem musi im zastępować ro
dzinę.

Wiemy dobrze, że głód jest potężnym czyn- 
n:kiem, a niezaspokojony — w pierwszym rzę
dzie dc występkh prowadzi. W szicole obser
wować możemy to zjawisko dość często. Zaczy
na się od kradzieży śniadania koledze, potem 
przychodzi kolej na pióra, oiówki. a wrcszcie 
i książki. Wobec tego że brak jeszcz* w na
szym kraju izolacyjnych poprawczych zakładów 
szkolnych, występek „nki, o ile wczas zostanie 
dostrzeżony, 'cończj się zwykle dla winowajcy 
naganą Inh kilkugodzinnym karcerem, a po od
bycia tegoż głód pcha dziecko do nowego wy 
stępka, wykonanego jnż teraz z daleko więk
szą dozą ostrożności, ażeby nie być przyłapa 
nym na gorącym uczynku i nie narazić się na 
jego przykre fconsekweneye.

Wydalenie takiego ucznia ze szkoły, celem 
usunięcia złego u pływu na współuczniów jest 
niemożliwe ze wzglądu na obowiązujący do pe 
wuego czasu przymus szkolny, a gdyby nawet 
było możliwe, również do cela nie prowadzi, bo 
dziecko nie mogąc wykonać kradzieży w szko
le, zmuązone głodem, wykona ją na nliey.

Widzimy zatem, że szkoła jest w tym wy- 
pauku bezsilną, bo najwznioślejsze zasady ety
czne, głoszi u& w jej muracł nrzez katechetów 
i nanczycieli, na ńic się nie zdadzą, jeżek im 
głód przeciwdziała Koniecznem jest więc tutaj 
współdziałanie społeczeństwa ze szkołą, które 
leży w dobra zrozumianym interesie społeczne- 
gu zdrowia. Stowarzyszenia dobroczynne szkol
ne, robią co mogą dając uczniom biedniejszym 
jnż to ciepłą strawę, już to ubranie, już wresz
cie opiekę w godzinach pozaszkolnych, ale dla 
braku odpowiednich funduszów muszą być bar
dzo ograniczone w swojej działalności. Najlep
sze chęci i najszerzej pojęta inieyatywa pry
watna na nic się tu nie zdadzą i są zaledwie 
kroplą w morzu. Sprawa ta jest tak piekąca, 
że instytucya sądów opiekuńczych, wprowadzo
na niedawno także wystarczyć nie może i źe 
powinien się nią zająć kraj i gmina, jeżeli nie 
chce zaprzepaszczać moralnego zdrowia młode
go pokolenia. Wtedy sąd opiekuńczy miałby do
piero wdzięczne pole do działania, mając^pekność, 
że tam gdzie wkroczy, znajdzie w ustawodaw
stwie i instyiucyach krajowych dzielnegc sprzy
mierzeńca, który me : pozwoli ~adanic konse
kwentnie Lpełnić.

Kto zna chociażby tylko powierzchownie ży
cie naszego proletaryatu, wie dobrze, że rodzice 
przeważnie alkoholicy n!e tylko nie dbają o za
spokojeniu prymitywnych potrzeb życiowych 
dziecka, ale bardzo często wprosi starają się 

ągnąć z tego dziecka zyski, które mają dogo
dzić ich pijackim skłonnościom. Ulice nasze ro
ją się do późna w noc od małych, ofidartych, 

ynędzniałycu dreci, które spotkać można w 
każdym prawie lokalu publicznym, sprzedające 
gazety luh pod mnrami, sprzedające zapała: z 
charakterystycznym okrzykiem: „Dwa pudelka 
za centa" lub czernidio do butó w Dzieci te za
truwają się nikotyną, ale stokroć gorszą jest 
trucizna, jaką sączy w ich dusze przj padkiem 
zasłyszane słowc w czwartorzędnej knajpie 
i cała ohyda otoczenia. — Nccnją one zwykle 
gdzieś pod mostem lub starym straganem, pod
czas kiedy ^ch rodzice przepijają ich i swój 
dzienny zarobek

Publiczności, która kuprje od nich dzienn.ki, 
wydaje się, że spełnia akt miłosierdzia, rzucę1 
jąc im parę miedziaków w formie naddatku, a 
nie wie ona mn wiedzieć nie chce, że tym dzie
ciom wyrządza krzywdę. Ulica uczy ie dziec. 
chytrcści, uczy je sztuk: brania, publiczności na 
lłtośc dla nędzy i kiedy osobnik taki dorośnie, 
„taje się skończonym typem przestępcy. Władzi 
policyjne patrzą na to zło przez palce, chociaż 
mnie samemu zdarzało się spotykać dziewczyn 
kę może czteroletnią, sprzedającą gazety, która 
nie umiała odróżnić pieniędzy. Ci, którzy dobrze 
znają npsze miasto, »potyksli pewnie często. 
Wrac-aiąc z teatru późną godziną, pare malców, 
chłopczyka i dziewczynkę, w wieku 4 —5 lal, 
które zebrały same bez opmki, a wyżebrany 
grosz odnosiły w tei chwili matce — pijaczce, 
stojącej na straży na przei'wległym końcu Sqj 
kiennic. Są to fakta tak jaskrawe, że nie po
trzebują komentarzy, że taka dobroczynność 
puoliczna wyrządza społeczeństwa największą 
szkodę.

Innym typem ulicznym, napotykanym bardzr 
ezęsto, są młodzi chłopcy i dziewczęta, wysyła 
ne z koszyczkanr za wozami węglowymi, ażeby 
zmeiać okrneny węglowe, pana^ące na ulicę — 
W tych warunkach nigdy me jest wykluczoną 
kradzież, a stosunki przyjazne, zawierane przy 
tej sposobności między chłopcami a bardzo mło- 
demi dziewczętaur doj-zewająoemi fizyologicz- 
nie wcześniej, niż inne dzieci w ich wieka, pro
wadzą do wybryków seksualnych i porywają 
odrazu dzieci w wir błota ulicznego, stwarzając 
z dziewczęcia młodą ulicznicę a z chłopca jej 
obrońcę — sntenerf.

Zło rzuca nam się prawie na każdym kroku 
w oczy, ale niestety źle zrozumiana prudt rya 
mówić o niej głośno nie pozwala, a przecl8t 
pochłania ono rok rocznie setki jednostek, któ 
re, mt iąc zapewnioną opiekę, mugłyby się w 
lepszych warunkach stać dodatnimi czynnikam 
społecznymi. Ustawa zakreśla WDrawdzie pewną 
giamcę wieku, co do której wykroczenie sek 
sualne karane jest jako zbrodnia, ale ustawa 
jest rzeczą martwą, nad któ-ą życie przechod*. 
do porządku dziennego, bo dopóki nin kieruje 
ludźmi własne, wewnętrzne poczucie etyczny 
żadna ustawa etycznie ich nie wychowa.

Zdarzają się fakta jeszcze drastyczniejsze, 
gdzie wyrodne matki wprost wysyłają swoje 
nieletnie córki aa ulicę celem ciągnięcia s uich 
zysków, a w wielkim środowisku, gdzie przele
wają się rozmaite szumowiny bez etyki i skru
pułu, znajdzie się zamsze spora liczba zwyrod
niałych nabywców.

Przytoczyłem kilka faktów zaledwie, a/,eby o* 
kreślić, na iakiem podłożu wyrasta dzisiejszy 
typ młodoci&negc przestępcy. Jeżeli dodam, ż« 
religia jest dla tych warstw rzeczą Lieznana 
prawie, a izba szynkowna zastępuje jej kośeió1, 
to wynika z tego w prostej konsekwencyi, że 
jedyną rzeczą, której się boją, jest puirya i a- 
reszt. Dodajmy do tego alkoholizm, brudne i za
tęchłe nory mieszKamowe, mieszczące częst 
kilkanaście osół różnej płci, nie krępujących 
się w alkoholicznen? podnieceniu ODecnoćcią 
dzieci, które często pacrzą nr najwstrętniejsze 
orgiastyczne obrazy, będziemy mieli widok iście 
dantejskiego piekia, wśród którego wyrasta 
i formuje się taki wątły kwiat, wymagający 
niesłychanie subtelnej opieki, jaką jest dusza 
dziecięca. Nic więc dziwnego, że dziecko karło
wacieje fizycznie i umysłowo, wyraoza się w nieui 
apatya i brak rtakcyi na wszelka Mjraiaą pot 
dietę. Ani szkoła, arii religia wpływu utai wy
wrzeć nie mogą, bo wpływy te paraliżuje rc 
dzini i otoczenie, a jedynym regulatorem mo
ralnym i etycznym atajt się tuta ustawa z swo
ją wykonawczynią — policją.

Społeczeństwo, widząc .■tan *en, wr t-ząsa tyl
ko r  imionami i przechodzi obo  ̂*tni*i - nad tą 
bwcstyą do porządku d- lennego uważając ją za 
fakt, którego zmienić nie można i nie myśli zu
pełnie o sanacji stosunków.

Tymczasem zmiana na iepaze jest możliwą; 
należy tylko sięgnąć do podstaw i od nich za
cząć pracę W s p ó ł d z i a ł a n i e  c a ł e g o  spo
ł e c z e ń s t w a  jest tu wprost k o n i e c z n e ,  bo 
środk,, jakim1 rozporządza szkoła, okazują się 
niewystarczającymi. Powołany do życia z ini
cjatywy .prywatnej zakład poprawczy dlu mało
letnich przestępców w Pawlikowicach okazuje 
się ze względów na mnożącą się ustawicznie 
liczbę przestępstw u małoletnich lr „tytucyą — 
nie wystarczającą ze względu na rozległość Ga- 
licyi. Zakładów takich powinno być w kra? „ eo 
najmniej cztery, a urządzenie icł opierać .się 
powinno na wzorach pierwszo-zędnych zakła
dów tego rodzaju za granicą. Dotowane powin
ny być one z funduszów krajowych i państwo
wych a koszta ich utrzymani, nie przea osiyby 
z pewnością o wiele kosziów, jakie łożyć musi 
państwo i kra, aa utrzymanie więźniów. Zyska
łoby tylko na tem moralne zdrowiu społeczne; 
zamiast wracać z więzienia jako skończony 
zbrodniarz. wracałby przestępca taki do społe 
czeństwa jako jednostka moralnie uzdrowiona 
a przez to samo dodatnia.

Dla inicjatywy prywatnej otwiera się tu 
również piękne . pole działania, o ile“y ze
chciała i umiała pchnąć akcję swoja n„ 
ściw© tory.

Jeżeli społeczeństwo powołuje do walki z e- 
pidemicznemi cnorobami d( życia rótoe B&nato- 
rya i uważa tę swoją działalność za prosty o- 
bowiązek, zapewniający mu ochronę, to stokroć 
gorszą jest panująca u nar epidemicznie cho 
roba moralna, jaką są przestępstwa u małolet
nich. Tam, gdzie grunt jest zdrowy, mezatą- 
żony jeszcze wpływami dzieazieznemi, tam wj- 
starczy zwyczajny zakład poprawczy — Dla 
dzieci zwyrodniałych dziedzicznie konieczne jest 
sanaioryum krajawe, dbające równomiernie tak 
o jego zdrowie moralne, jak i fizyczne. Tylke
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izolacya zapełń* od otoczenia, iago>in», ale sta
nowcza zarazem epieiła zdoła te dzieci uraio- 
w\£  dla społeczeństwa.

Kończnc, jeszcze raz ię cał^m naciskiem za
znaczyć musze, że zaje,cie sitj tą ^„eKącą raną 
społeczną przez społeczeństwo leży w jego wła 
snym interesie, a im wcześniej zostaną podjęte 
zarządzenia profilaktyczne, tem lepiej dla nie
go, a ulga, jaką one przynieść mogą szkole, 
jako publicznej instytucyi wychowawczej, może 
być wprost nieocenioną. Odpadnie jej bowiem 
wówczas ciążar zajmowania się temi właśnie 
dziećmi, które się kwalifiknją raczej do sana- 
toryam wychowaw czo-poprawczego, a nie do 
szKoły publicznej. Zyska na tem równomier
ność nauki i wychowania, co tylko społeczeń
stwa na korzyść wyjść może.

K raków , w  lip c u  1911.
Bernard Bieder.

Kronika.
K raków , środa 2 siorpnia.

K a l e n d a r a y k  k o ś c i e l n y :  NMP. Anielskiej 
1 Alfonsa L.

K a l e n d a r z y k  m t i o n o i s U . u y :  Wschód 
słońca O godz. 4  min. 1 2 ; zachód o godz. 7 m. 21; 
dłngość dnia godzin 15 min. G9.

F r s g n o z a  s t a c j i  m e t  e o r  *1 o g i c i s  •  j 
w W i e d n i a :  Przew ażnie pochmurno, czasami de
szczowo, w nocy chłodno, północni w iatry coraz 
silniejsze.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł  9 w a c k  i o g  j>. 
„Sprzedana narzeczona".

T e a t r  i n d o w y  w p a r k a  K r a k o w s k i m :  
„Żaki krakowskie*.

S a l o n  Powszechnego Związku artystów  mala
rzy i rzeźbiarzy (Mały R ynes 1. 6 I  p )  od godz. 
9 - - 1 1  i od 3 — 6 W stęp wolny.

\ v j  a t a w a  w Tow. sztuk pięknych u w a r ta  od 
11 do i  po południu.

L a in '3  ludow a. Zarząd zawiadamia, że z powo
da zmiany zbiorników i wewnętrznej restau racji, 
ł & ś n l a  b ę d z i e  n a  k i l k a  d n i  od czwartku 
3 b. m. dla publiczności z a m k n i ę t ą .

Nowa ława przysięgłych w Krakowie. W czo
ra j przed południem w presydyum sądu rarnego 
odbyło się pod przewodnictwem radcy sądu kraj. 
Grodyńskiego losowanie sędziów przysięgłych. na 
kadencję wrześniową. W ylosowani zostali:

P r z y s i ę g l i  pp Am sier Maurycy, wł. real., April 
Zygmunt, wł. roal., B aż»r Mieczysław, urzędnik, 
Borwaid Aron, wł r e a l , B ettbr Jnkób, wł. real., 
Betz Zachurynsz, wł. real,, Ciechanowski Wacraw, 
wł. real., dr Chom«ntowskl Jan, w ł real., Danlek 
i  udwib, wł. real,, Engliinder Nachman, wł. real., 
Friedman Uacher, wł. real., Glasor Józef, nrzędniL, 
Gelb Adolf, wł. real. Gronner Bernard, wł. real,, 
H eggenberger Jacek, wł. rual., Heuman Henryk, wł. 
real,, Horowitz MahB, wł. real., Konopka Stefan, 
dyrektor Syndykatu rolniczego, K udewiez F ranci
szek, wf. real, Landesdorfer Hirscb, propinator, 
Lieblich Herman, wł. reai., Padlewski Zygmunt, 
wł. dóbr, Pagacz W ładysław, wł. real., Rottoroman 
Zygm nrt, urzędnik, K. br. Starzeński, wł. dóbr, 
Szmidt Józef, wł. real., Śliwiński Kasper, wł. real., 
la b o rsk i Józef, budowniczy, Teitelbaum Salomon, 
wł. reai., Troi kolaski, W auhtel Maurycy, Wiewió- 
row iki Teodozyjsz, urzędnicy, W ilczyński Józef, 
wł. real., Zawadzki Albin, wł. real., Zamczyk Na
tan, kufiec, Żupuik Abraham, kupiec.

Z a s t ę p c y  przysięgłych pp.: G artenberg Józef, 
masarz, Grunwald Roman, wł. reai,, Golonka Ig n a
cy, Kania Jan , Kammer Kssig, wł real., Kummer 
Augustyn, blacharz, Lauer Samuel, wł. real, W as- 
serman Izrael, wł. realności, W róblewski Jakób,
wł. realności. ...............................  “ ...................

Straż pożarną wezwano wczoraj do ognia przy

ulicy Straaom  i. 17 w kamienicy s im u e ia  n e n ia . 
S traż, przybywszy ns miejsce, Lkonstatowaia, że 
zajęła się beczka ze smołą. Ogień w kilka minut 
ugaszono.

K radzież. A iter Reisfeld, z Królestwa, doniósł 
wczoraj policji, że Jek iel Qaalwasser, liczący la t 
40, skradł mu 1500 rubli gotówką i zbiegł w kie- 
iunku Krakowa. P o lic ja  wszczęła dochodzenia za 
złodziejem. - - r-

Aresztowanie. Oofcgdaj donieśliśmy o śm iriej 
kradzieży, dokonanej przez niezLanych sprawców, 
w domu Marka D., mies^kt-jącego przy placu Zgo
da 1. 3  W czoraj aresztow ała poiicya dwóch spraw
ców tej kradzieży, Józbfa Starzeks, i Józefa Jacho
wicza, którzy po przesłuchaniu 1 zostaną oddani 
w ręce sądu. Z  dotychczasowych dochodzeń okazało 
się, że St&Tzek i Jachowicz mieli jeszcze ze sobą 
dwóch towarzyszy, za którymi śledzi policja.

Zatrucie alkoholem. W czoraj zawezwano pogo
towie ratunkow e do Zakrzówka, gdzie Stanisław 
Haas, handlowiec z  zawodu, podpiwszy scbie nale
życie, doznał zatrucia alkoholem. Pogotowie po 
przepłakania ma żołądka, pozostawiło H aasa oploce 
domowej.

Zamach samobójczy. Do czego doprowadzić 
może kochającą małżonkę n ie tak t męża, świadczy 
fakt, jaki zaszedł wczoiaj w Krakowie. P. A ntoni
na P., zamieszkała przy ulicy Długiej 1. 56, usiło
wała, rozdrażniona ziem pożyciem z mężem, ode
brać sobie życie przy pomocy trucizny Do wijącej 
się z bolo w.wezwano pogotowie, które przepłukało 
nieszczęsnej małżonce żołądek i wyrwało ją  z ob
jęć śmierci.

Ze sp o r tu . W  sobotę, 5 b. m., odbędzie się na 
Błoniach miejskich w Podgórza match footballowy 
między ,,K S Dianą* z Podgórza a „K. S, J u 
trzenką* z Krakowa Początek o godz. pół do 6 
po południu. —  Bilety wcześniej uabvwać można 
w handlach pp. S teiglera (plac Domimkańbki), 
Pfefferbeiga (Podgórze, Krakowska) 1 w drogueryi 
p S tiela (Podgórze, Rynek).

Tragiczny wypadek zaszedł w niedzielę — jak 
donosi warszawski „K uryer Poranny* —  w Łodzi. 
Podczas pożaru, jak i wybuchł na Bałutach, gdy już 
było pewne, że ogień przybierze duże rozmiai y, za
częto wynosić dobytek z domów sąsiednich, przy- 
czem zdarzały się kradzieże, po lic ja  więc dawała 
baczenie. W łaśnie niejaka Helnowa, la t 50, wyszła 
ze sklepu przy ni. A leksandryjskiej - z tłumokiem 
na plecacb. P o lic jan t posternnkowy krzyknął, żeby 
się zatrzymała, Helnowa jednak widocznie w zgieł
ku nie dosłyszała rozkazu i szła dale,,, wówczas 
policyant strzelił, kładąu ją  trupem na miejsca. C 
kazało b!ę., że rzeczy w tłomoku były własnością 
zabitej.

Przeniesienie guberni!. J  *k donoszą pisma w ar
szawskie, urzędy adm inistracyjne łódzkie otrzymały 
wiadomość, ie  m inisterstwo spraw  wewnętrznych 
zadecydowało ostatecznie utworzenie gubernii łódz
kiej kosztem zniesiebia gnbernli kaliskiej. Odpo
wiedni projekt ma być wniesiony do Dumy pań
stwowej podczas sesyi jesiennej. Tymczasem mini
sterstwo zbiera dane 1 zażądało od gubernatorów 
piotrkowskiego i kaMskiego nadesłania kosztoiysn 
przeniesienia biur gubernialnycL zarządu admini
stracyjnego z Kalisza do Łodzi.

Wesoły pasażer. Z Łodzi Jęnoezą Wesołych 
i chcących się zabawić cudzym kosztem nie brak 
widocznie w Łodzi. Onegdaj jakiś jegomość wsiadł 
do tram w aju na Górnym Fynkn i spostrzegłszy, ie  
niema w wagonie konduktora, dał znak na odjazd. 
W agon ruszył, a ów wesoły pan »a platformie ro
bił honory domu i zapraszał Ba przystankach do 
w siadania. K .n o u k to r, k tó ry  ty lko  n a  chw ilę się
oddalił, t le  mogąc sobie wytłumaczyć, co się z je 
go wagonem stała wsiadł do d rag ;ego i dopędził 
go na ul. Piotruowft.i j. Tu kn swojemu zdziwię 
niu zasta ł wszystkie miejsca zaięte prz< z osoby bez 
biletów, przyczem krotochwilny pan tak zabsw iał 
pasażerów, że śmiech rozbrzmiewał zgodnym chó
rem. Skończyło się jednak mniej wesoło, bo niepo
wołany zastępca -onduktora mnsiał powędrować do

eyrknta dl* spisania odpowioaŁiego protoKoto, gaz lt 
zeznał, że nazyw a się S tanisław  Kaźmierczak.

Tragedya miłosna. Z Reiehenbergu te e g ra fa ja : 
P isarz adwokacki, J a n  Kugler, strzelił trzykrotnie 
do swojej kochanki Anny Schnlze z rewolweru 
1 ciężko ją  poranił. Sprawcę zam acha areszto
wano.

Pożar zakładu leczniczego. Z Pyrm ont (w 
Księstwie W aldeck w Niemczech) donoszą: Zakład 
leczniczy wczoraj o godz. pól do 4  rano stanął w 
płomieniach. Ogień powstał prawdopodobnie wsku
tek krótkiego spięcia w dziale maszyn, szybko ślę 
rozszerzył I zniszczył większą część zakładu i ła 
zienki. —  Szkoda znaczna; stra ty  w ludziach nie 
było.

Goście hotelowi z trudo ui xdol&li Bltj m atować 
i musieli przepędzić noc pod gołem niebem.

Ofiara Igku p izefl szpiegami. Z P rag i te leg ra
fują: D yrektor tutejszego tea tru  Stoch, bawiący 
na stndyach w Rzymie, został tam aresztow any 
pod zarzutem szpiegostwa w chwili, gay na Yia 
Appia robił zdjęcia fotograficzne. W krótce jednak 
wykazało się, że Stech padł ofiarą nieporozumienia, 
to tez wyposzczono go na wolność.

Prześladowanie posklch redaktorów w Pru- 
siech. Pism a poznańskie donoszą: Na 1500 m atek 
grzywny lnfb 5 miesięcy are ztn skazała Izba k ar
na w Starogardzie odpowiedzialnego redaktora 
„Pielgrzym a* pelplińekiege, p, Ignacego W ieczor
ka. Proces toczył się o rzekomą obrazę księdza 
Aelterm anna, zLanego już z procesów z gazttam i 
polskiemi. Tym razem czuł się obrażonym kore- 
spondencyą z Snlężyna w powiecie kartuskim , w 
której krytykowano tam tejszą jego działalność, ja  
ko adm inistratora

Powołano 8 śv .adków, pomiędzy innymi także 
biskupa sulragana dra Klundra i kanonika Schar- 
mera z Pelplina, oraz proboszcza W ellandta z Ja - 
kobsdorfn, którego pusądzono o autorstwo kore- 
spoudencyl. Na odnośne pytania ks. W eilandt od
mówił odpowiedzi.

P rokurato r wv zouził, ie  korespondencja z a b ie 
rała  szczegóły złośliwie przekręcone, a także wprost 
nieprawdziwe i w najwyższym stopniu obraźliwe. 
Z tej przyczyny wniósł o 2 miesiące więzienia. 
Sąd s tr l i  skazał redaktora na 1500 marek grzy
wny lub 150  dni aresztu."

Obcy robotfticy w Niemczech. Ja k  „Magdebur- 
ger Ztg* donosi, było w ostatnim  roku zajętych 
obcokrajowych robotników w niemieckim rolnictw ie 
i przemyśle ogółem 588.354 — Największą część 
tworzyli p o l s c y  ubotnicy, bo 323.000, potem 
R asini (82 .000), W ęgrzy (23 .000), Włosi (39 000), 
Belgi jczycy (53.000), Niemcy z A ustryi i  Rosy i 
(66.000).

Najw iększa ilość obcokrajowych roDotników zaję
ta  była w rolnictw ie Z p o l s k i c h  robotników 
zajętych było w niem 2 « 1.000, —  w  przemyśle 
30 .000; z ruskich w rolnictwie 47.000, w prze
myśle 29 .000 ; z włoskich w rolnictwie 70, w prze
myśle 36 000.

Wpiaw przez K-Jial La Manche Dzielny czyn 
kapitana W ebbs, j tóry, ja*  wiadomo, przepłynął 
w roku 7876 K anał La Manche, nie duje ludziom 
spoKoju. Najlepsi z .'lawotanych pływaków radziby 
dokazać tego samego, ale nadarem nie; żaanej z prób, 
przedsiębranych od roku 1876, nie uwieńczyło je* 
rzcze powodzenia. Trudność pochodzi stąd, że pły- 

,wak, kiedy się jnż zbliża do przeciwległego brzegu, 
sta je się naraz Igraszką prądów morskich, które 
go z obrrnej dregi zw racają tak, że szlak, prze- 
bywany wpław w Kanale, przestaw ia się jako w 
niezliczonych krzywiznach wijąca się linia. Odle
głość od angielskiego do franouukiegc b-zegu  wy
nosi 35 do 36 kllometro” , przestrzeń zal, przeby
wano dotąd przez pływaków, wynosiła często wię
cej, niż 2 razy tyle,

I  oto jeden z angielskich pływaków zam ierza 
znów w sierpniu b. r . przystąpić do próby przeby
cia w  pław kanału. J e s t to  mr. W eidman, nietylko 
pierwszorzędny pływak, ale także z krw i i kuści 
żeglarz. W szyscy inni pływacy w kw estyi drogi,
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jak ą  mieii przepłynąć, spuszczali się na swoich p i
lotów, gdyż znywalo im na znajomość’ prądów i 
przypiywu 1 odpływa morza. Mr. W eidman przeci
wnie, m ieszkając jnż od la t jedenasta w Dowrze 
1 spędzając w sezonie codziennie po parę godzin w 
morzu, tak  się zapoznał z tym i prądtm f, że sam 
sobie zamierza naszkicować kar-ę, według której 
towarzysząca mu łódź ma się oryentować. ►

Mr. W eidman jea t atletycznej budowy ciała i tak 
wytrwałym pływakiem, że puszcza się na wzburzo
ne morze naw et wówczas, kiedy łodzie portu nie 
opuszczają. Je s t wreszcie w stan ie  płynąć 30 kilo- 
metiów, nie przyjm ując żadnego pożywienia. Kiedy 
swego czasu Burgess, Holbein, W olfe i inni podej
mowali swoje próby przebycia w  pław  kanaru, 
Weidman zawsze Im towarzyszył, nabierając przy- 
tem doświadczenia i wyciągając dla siebie naukę 
z ich niepowodzeń. • ~  ~ " <-•

Nowa ta  próba ma rię odbyó t ,  względnie, gdy
by waronh l atmosferyczne nie były pomyślne, w po
łowie sierpnia. Mr. W eidman zam ierza przepłynąć 
kanał z  pobudek wyłącznie sportowych, nie reflek
tu jąc bynajmniej na jakiekolwiek zyski m aterja lue.

ja k  s ię  ratować w razie tonięcia. Jeden eks
pert pływacki zamieszcza w gazetach ciekawe no
ta tk i co do spesobów ratow ania się osób, które nie 
umieją pływać, a  przypadkowo wpadną do wody. 
Otóż zdaniem tego eksperta wypadki utonięcia prze
ważnie m ają miejsce dzięki temu, iż dana osoba 
nie umie sobie należycie radzić, to znaczy nie je s t 
ponczona co w takim, razie czynić nuleży, aby ży
cie swe ratować. gt

Gdy ktoś nioumiejący pływać wpadnie dc wody, 
powinien pam iętać o tem, aby trzym ać zam knięte 
usla przynajm niej przez jakąś enwilę I porusaać 
ręgami tak, jakby podgarniał wodę oa głowy pod 
brzuub. € .oba, k tóra te j wskazówki będzie się trzy 
mać, napawno utrzym a się na wodzie, ohociażby 
wcale pływać nie umiała. Przedewszystkiem  zaś 
starać cię trzeba o zachowanie zimnej krwi, bo 
przejmowanie się wypadkiem tylko przyspieszy upa
dek i katastrofę. -

W iększość osód tonącycn w chwili katastrofy, 
zam iast myśleć o własnym ratnnkn, krzyczy w nie- 
bogłosjj i macha bez ładn ręk>wii i nogami. Takie 
zachowanie się w wodzie osoby, nie umiejącej pły
wać, bezwarnnkowo musi spowodować je j utonięcie. 
Jeśli woda r t z  dostanie się do gardła, osoba taka 
ma utrudnione oddychanie i, rzecz naturalna, spo
sobność do je j wyratowani!, o wiele się zmniejsza.

> ie l p r M lo id n y c lL
Kraku w, 1 sierpnia. 

nOTEL BFL ć“ ERE, ul. rusztowa, Sf7, w pobliżu dwow- 
ca kolej, (pokoje ud ił koron. Łazienki, R estairau/ a  i 
kawiarnia na miejscu): inż. 'Wilhelm F-ujianr .  Pilzna,1 
prof. dr Marek GoHsahlag z Brzeźan, dr Stanisław Jm-J 
kow: i. A  toni Grochow .ki z Warszawy, isż. Stanisław 
Kalińsb Otto Milci z Wiednia, dr S a t—iierz Bednarski 
z Królestwa Pol., Bernard Rakowicz z rodziną, P io t' 
N^o-odziewaiiski żorą z Warszawy, Henryk i Bernard 
Fri-uhur a .̂1 'ernii Stanisław Puk z Jarosławia, Alojzy 
Pttckert z Podoli Opawy, Karol Dohnal z Morawskie? 
Ostrawy, Jan Je hut jr t i  Wrocławia, Henryk Nengut 
z Żywca, Lu< wik Holi , Podgórza, Wucław Houke 
z Pilzua, A. Moren, t  Wiednia, Bronisław Wierzbicki 
z Zauopanego, Ja« Cyi z Mielca, Henryk Quittmanr 
z córką z Nowego Jorku,

Odpowiedzialny redaktor:
K c  r a t a  r . u y  S p o k o m  i h i ,

Wydawca:
M i o h a ł  K o n o p i ń s k i j

Pensyonot A. Buońshfe]
Kraków, Kamieiicka 24.

pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w miej 
■ ~ sen lub na miastc. ^

Mianowania I przeniesieni w szkolnictwie.
R ada szkolna krajow a zam ianowała F ranciszka 
W ilknnia, nauczyciela kierującego 3-kla»uwej szko
ły w  Dąbrowie, pełniącego ooowiązkl zastępcy in 
spektora szkolnego okręgowego, prowizorycznym in 
spektorem szkolnym okręgowym w IX  klasie ra rg i 
dla okręgu dąbrowskiego; W itolda Minkiewicza, 
inżyniora-archit k ta  i  nauczyciela pomocniczego w 
szkole przemysłowej we Lwowia, rzeczywistym nau
czycielem w tym zakładzie, A ndrzeja Ustupskiego, 
werkmiserza Vf szkole zawodowej przemysłu drze
wnego w Zakopanem, nanczycieien tej szkoły. —  
Zatw ierdziła w zawodzie nauczycielsk'm  i  nadała 
ty tu ł profesorów rzeczywistym nanczycielom szkoły 
średniej: Ludwikowi Jackowi w gim nazjum  w Gor
licach, Edwardowi Lusiewiczowi w gim nazjum  II  
w Nowym Sączu, Adamowi Pichorowi i* W ładysła
wowi Pecowi w gim nazjum  w Buczaczu, Luuwiko- 
wi Miskyemu w I  sokole realnej w K*akowie, W ło
dzimierzowi Kowalskiemu w szkole roam ej w Kro
śnie; przydzieliła W ładysław a Mullera, nauczyoieia 
gimn, I I  w Tarnopolu do I I  gimnuzyam w Sa
noku.

Mianowania w  s k a rb o w o śc i. ,w ,,( iw r  ze itu n g “ 
ogłasza: Minister finansów zamianował w okręgu 
krajow ej dy rekc ji skarbu we Lwowie radcam i skar
bu sekretarzy skarbu: Józeia Pawłowskiego, Miko
ła ja  Lewkowicza, d ra Zygmunta B ittu e ia , S tan i
sława wadowskiego, d ra Antoniego Pierzchałę, Ale
ksandra W iśniowskiego, Rom ana M alchera i Tadeu
sza W iśniowskiego. 1

R ji*i a telegraficzne.
Wiedeń, 1 ierpnia. Losy: prooeai.: i  ust rysek i ego

sskłańu kred. s obi. pro. z rok a 1830 3-prcu 29.-. —. Austr. 
zakł. I x. s obh pro. z r. 1889 3-pro. 280*75, Uregoi. Da- 
naju ■ 1870 r. 100 ilz, 5-pio. 305*75. Węg. Ban^a hip 
po 100 słr. ż-pra 249*—. Pożyczka serb. prenr, po 100 ir.

121*55 b) beaVrocentuwr: Budapeszteński) (Baailie. J 
5 Ir. 37*45. I ' o,kł k.*M, dla h, i p, po 100 złr. 5 j2*—, 
Clary .0  złr. m. k. 14(> —, Palby 40 złr. 96*—. Czerw, 
krzyża Tow. n s - r .  10 złr. 84*—, Czerw, krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 48‘i* . Losy fund, aroyks. Rudo a 1C złr. 
T i ' — . Salma 40 w  m. 246*—. Tureckie oblig. prem, 
kolei po 40v fr. — . Tareokie oblig, prem. kolei 
Jr". 24b*f5. nosy kom. m. Wiednia i  1874 roku 502*50,
■ Paryż, 1 sierpnia, tieati 3-pro. 94*45. Mąka — - .

Berlin, 1 sierpnia. Austryaokie banknoty 85*30. Spi- 
r j j i a  — . - r

Frankfurt, i irenis flustr. t.ed . 20710. Koleje pań* 
stwowo 165*75. Disconto 138*60. Laura —•—, 

Usposobienie: stałe.

Wiedeń, 1 sierpnia. Zamknięcie giełdy (Wal kor.)
Akcye: Austr. Zi kf. red. 361 —, węg Zakł, kred, 

844 25, Anglobanku 326 —, Unionb. - l a  62/ —, Liw 
<■ > di ,  ;u cj 75 nankrerein 343 25, Boaanoredit 13 i5, 
Galie. Banku hipotecznego 691 —, Akcye prasa -g
banku k r e d y t .  , Kol paó twowTcb 7J i —, k-.
lei południowej 12? 75, l.Jei >6łn u, — —, kolei Cser*
liowiockiej , Alpiny 834 76, Runr M nunyi 696 - ,

Prss**ibgo Tow. Sel —metro 27 32, Fabryki uroni 763 —• 
Akcye tureckie tyt. 328 —, Gal. .kc. Tow. kop. a. 800— 
Obi. węg. indem r. 91 95, Renta u ajowa 92 16, Austr. 
renta _iron. 92 10, W igier renta koron 91 05, 53-letnń 
Listy Tow. kred. aiomak. 91 85, 4*/, L is ij Banku hip 
93 30, 4*//7» Ti*« Banku hip. 99 50, 6*/. Lisły Banku 
hip. 113 —, ‘*a; Tii“t  Banku kraj. 92 6C 4‘/,7» Listy 
Banku kri j , 99 —, 4°/, Ga' Obi. piopin, S i 65, 4°/# 
Gal. pożyczki «xaj. 1893 92 60, 40/0 Pożyczki m. Lwoi a 
83 30, 4°/n pożyciua m, Lrakowp po 50 Los.” tureckie 
250 26, Mark' 117 25, Rabie 264 u6, Rosyj! pożyczkę 
103 70, SKoda 654 —. _ .

Usposobienie, rezerwowaro

tłer IIn, 1 sierpnia. (Zamknięoie gietdy). Ansti. kre
dyty — ; Au_tr. ijle j państw. — —; DiacSntt
188*50; Trw. handlowe 171*87; Wiuszawsko-wiedeńakie 
250*50; Losy tureckie 175 —; włoskie — ; Noty 
austr. 85*30: WiedeA kivtki 85*20; Noty rosyjskie 
216*1)5; Nowy Jork 420*35; 4 '/j polsk. listy ^asta—nd 
94*40; Ameryk, roty 420*—; 3%  praskie konsole 83*70; 
Lombardy 24*75; itciclobank 144*—; Packetfahrt 134*87; 
Warszawa krótkie —*—.

Pm  m i  i mmis u u  i w;ś
pamiętajmy

tTCrD Q IZ M ,M \)M tld e jM

M y  złote, srebrne I phrterouNme
nalianie! w Jedynym magazynie fabrycznym —

Zakład aztybłjoino-zamleniami 
i budowlany

Jdzefn Kuleszy
napraad# omentarza w Kraiko- 
wie, pouaJ. rieiL wybóc goto
wych pomnikowi piaskowca gra
ni i i marmni. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miej ton 
i na r'«winenyi. Teleks .69. 
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SALON SZTUKI
w salach magazynu fortepianów firmy:

K GaAry olska
Byadk q iów ny 35 (K rzysztofory).
D zie ła  n a jw yb itn ie js zych  m alarzy polskich.
S alon otwarty od goJzmy 9— 7 Wieczór.

W niedzielę i święta zamknięty. 
ofl7j W stęp bezp łatny. 65 o
Sprzedaż tafcie na spłaty do 20  miesięcy.

Akademik
zdolny korepetytor, przygoiowaje do e- 
gzaminów, poprawek. Zgłoszenia przyj
muje p. Piotrowiczowa, Krafców, Rako
wicka 13. 243 4 0

■W  W W W   ................... ........................

ARTYSTYCZNE
s k ro m ne i wytw or ne

UMEBLOWANIE

T d a K t f f l, i  j n a j ę i t f s R i e j o  1  •OOft OA A 1226 20 O

M .  J A  D R A
Krakoirfe ■   Sukienn ce I. 1

4877 ' (od strony pomnika Mickiewicza). 10 10

Wyroby do użytku kościelnego.
Higieniczno bolaoye far»m< :
Pierożki, kluseczki, mlexo kwaśne z ludu z fi erb 
niaczkami lub z kaszą, Jarzj nki, opiekank’ jar
skie, potrawy jajeczne i legumini słodkie;

Ś n i a d a n i a  od godzin/ 7 lano: Kawa, her 
bata, mleku, kakao, jaja — kompletne śniada
nia szwajcarskie — Podwieczorki od godziny 4 

poleca
K u c h u i a  J a r s k a  „ P r z y r o d a *

Kraków, uh św. Krzyża l. 7 (róg Mikołajskiej). 
Czy telnia pism obficie zaopatrzona- 183 26 O

Lokale fabryczna
połączone z biurami i mieszkaniem, w 
korzystnem położeniu w śródmieściu 
w całości lub częściowo do wynajęcia. 
Wiadomości z grzeczności ndziala fir
ma S Schmeidler, Kraków, Rynek 12.

5735 1 4

nagp a 7 ro tH E O at*asaP W vhg

Dom bankowy poszukuje

" î T ^Tg-*
Główny skład w Drogueryi J  Hanak_ i Sp 
Mag. Farm., Kraków, Szer.ska 6. 5088 5 .0

ROWERY
P rz y b o ry  do dzwonków elektryczo ych 

i rybołówstwa, a969 34 o
N aczy n ia  kuchenne,
W yroby nożownicze,
Ł yzh i i łyżeczki Alpacca, 
l i r u t  kolczasty, narzędzia t. p.
po cenach przystępnych, oraz na s p ła ty  

r a ta ln e ,  poleca

F a łk o w sk i
N ew y S ą c z , B y n ek .

Buchaltera
Zgłoszenia tylko listowne z podaniem 
dokładn. warunków pod L. W, przyj- 
przyjmuje Admhustracya „Nowej Re
formy*. 192 23 o

Karty do ?ry!
Pr ef er anso we, Wistowe, Taro- 

kowe.mmm
w największym wyborze, po 
cenach ]ak najniższych, poleca

yjliateD liiił,
3859 12 O

Nowo otwarty

PENSYONAT ,,N0SAL“
w  Z a k o D a i ie n i -B y s t r e m

nowo urządzony, pokoie słoneczne, bal
kony ; yerandy oszklone, w prześlicznem 
położenia, z widokiem na Tatry, z obszer- 
nyn ogrodem, poleca pokoje z uerzy- 
.nariem, po cenach umJarkowanych. — 
Obslnga rzetelna. 4231 21 24

Marya Nowakowska
ahoszerha

mieszka obecnie 
Stawia bańki.

K ro w o u e .s h a  21.
5491 3 3

Żegiestów-Zdrój
Pensyonat w nowej willi

Izy Kotarbińskiej
pokoje słoneczne ze wspaniałym wido
kiem na Poprad i Węgry, z całem utrzy
maniem od 7 koron. Kucnnia hygieni- 
czna. *Pi9 15 0

Cukinie 1 JbryU dachówek, uren, wapna
buduje i urządn

i n ż y n i e r  R o m n n  z . c ie s ie l s k i
Wai x*vib, ul-_*_ Mokotowska 54.
: Iraków - - ulic BaHredo 1. 26.
198 Telefon Nr. 1079. 39 0

Zakład pogrzebowy „Concordia* 
W O Ł l f  E G O

Piat Sztapański L 2 (dni własny), — 'ek.on Hi 33t.
LeUsi podejmuje się nrządień pegrzebowyoh, oi u  iprowatLsonia *włol se wazyntkio

kiajów eurepejskioh. > 11 176 0
' fcratowle jeayny, który posiadł własny wyrób trumien.
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Krawlaczyzną
damską i bieliznę nową przyjmuje i sa
ma wykonuje niedrogo. Wil.to ry a  Pocl- 
bielcka, ulica Karmelicka 14, prawy 
parte., oficyna 233 14 o

Kraków, ul. Rakowicka 7, tal. 46 2.
rrykonoje grooowoel nom U !, I tk w miojtoo jak 
nr prowincji, »r.< po..ca wijlki wybór pomni
ków sotowyoh x niaskowea, marmur i  i granitu

161 99 300

B l l l f t i ł W r t i w w  kilkanaście kroków od0 U ł U  > i i U N a  Z i.,4 wPiesaow-j oka
ie. CaP'd'Ć6nne utrzymanie 1 rb, pokoje od 
40 kop. Inż. SzokalBta. Poczta Pieskowa Skala 

5377 6 b

821 0

Akuszerka Filipowa
mieszka: ul. Słowiańska 2. Tamże pokój 
dla pań. 5604 4 4

P ocen ie nóg  
Nagn ot hi

usuwa szybko 1 bezboleśnie jedyny środek

I a “
do nabycia u firm

F ia łe k  1 T u re k , u l. S z e w s k ą  2 3 . 
R eim  i  S p ó łk a , R ynek , ąfa- 4 4

Z  a ru J f a rm  Ł it^ u  a c k ię j  w  K trak o w io , o i .  J a g ie l lo ń s k a  1 0 Rządca drukcu'ni L .  jL  Górski


